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W POLSCE PRZED WYBORAMI

się wykla-

PIU6ASJÔ

ludowe

pokaże w 
St. Zjedno- 
przywrócić 
poszanowa-

a w tej liczbie do 
posiada 600.000 zare- 
czlonków.
Komisja Wyborcza 
generalnego komisa- 

który jest jej

lis- 
wy-

reżimu: każdy przecież może zo- i 
stać oskarżony o to, że jest „fa
szystą“, że był reakcjonistą, że 
miał korzyści gospodarcze ze współ
pracy z okupantem itd. Jeżeli wódz 
powstania antyniemieckiego gen. 
Bor-Komorowski został przez So
wiety okrzyczany jako zwolennik 
Hitlera, jeżeli powszechnie znani 
przedstawiciele demokracji pol
skiej uchodzą w oczach Sowietów 
za „faszystów“ — to jakaż swobo
da oceny politycznej zapanuje w , 
stosunku do zwykłych poddanych 
Bieruta, którzy nie są jego zwo
lennikami! Ordynacja wyborcza 
daje nieograniczone pole do poz
bawiania prawa wyborczego osób 
„niewygodnych“ reżimowi z jakie
gokolwiek punktu widzenia.

2. Spośród 444 członków nowe 
go „Sejmu“ .100 będzie wybiera
nych z obszaru ziem „odzyska
nych“, co stanowi reprezentację 
nieproporcjonalnie liczną w sto
sunku do ilości zamieszkałych na 
tych terenach wyborców. Nie jest 
to — oczywiście — żaden przypa
dek, lecz raczej wnioski praktycz
ne w sensie „geografii politycznej . 
ustalonej w czasie referendum.

3. Niezależnie od dobrodziejstw, 
które daje reżimowi sam tekst 
ordynacji wyborczej, ogromną ro
lę odgrywają również planowo 
aczkolwiek nie masowo, dokony
wane aresztowania najbardziej

TYGODNIK
JEDNOSTEK WOJSKA 
NA SRODKOWVM WSCHOWIE

Szereg razy już zrywano i na
wiązywano rokowania z PSL w 
sprawie jego przystąpienia do blo
ku stronnictw rządowych. Obecnie 
znów nastąpiło zerwanie rokowań 
i odnosi się wrażenie, że tym ra
zem jest ono już ostateczne. Jak 
podaje radio warszawskie, korni 
tety wykonawcze wszystkich czte
rech stronnictw, wchodzących w 
skład bloku, na którego czele sto
ją komuniści i socjaliści, uznały, 
iż dalsze rokowania z PSL są

świadomych i twardych niezależ
nych działaczy politycznych. Co
raz bardziej oczyszcza się pole, 
przez które przemaszerują zwarte 
kolumny „entuzjastów“ reżimu ku 
urnom wyborczym.

4. „Cud urny“, który tak istot
nie zaważył na szali referendum, 
zagra oczywiście i w obecnych 
„wyborach do sejmu“. Zawsze — 
nawet w najcięższych warunkach 
— zachowująca poczucie humoru 
Warszawa wypowiedziała swój sąd 
o „sowieckich wyborach“ następu
jącym wierszykiem: „Co to jest 
urna? To taka czarodziejska spół
ka, z której po wrzuceniu „Miko
łajczyka“ wychodzi „Gomółka“.

Ostatnio w związku z tą sytua
cją Anglia i St. Zjednoczone wy
siały do Bieruta ostrzegawcze no
ty. Nie łudźmy się jednak zbytnio. 
Nie miłość do Polski, nie nagle 
obudzone poczucie odpowiedzial
ności za jej losy kazały mocarsty 
worn zachodnim zabrać glos. Po- 
prostu co raz przykrzejsze dla nich 
komplikacje międzynarodowe, zbyt 
już bezceremonialne kpiny Mosk
wy z wszystkich zobowiązań, zbyt 
daleko idące podważanie prestiżu 
Zachodu — kazały zwrócić bacz
niejszą uwagę na to, co się dzieje 
w sowieckiej strefie wpływów, a 
więc i w Polsce. Noty Anglii i St. 
Zjednoczonych brzmią dosyć ener
gicznie. Bierut na sposób sowiecki 
podstępnie i bezczelnie 
muje.

Najbliższa przyszłość 
jakim stopniu Anglia i 
czone są zdecydowane 
w Europie wschodniej 
nie prawa i wolności narodów i lu
dzi, zaprzepaszczone zresztą przez 
politykę Zachodu.

POLSKIE STRONNICTWO

z—xg»x»_iZono w Polsce zarządzenie 
przeprowadzenia „wyborów do 

bujmu ustawodawczego“ i oznaczo
no u~ien głosowania na niedzielę 
id stycznia 1947 r. Tzw. sejm pol
ski składać się ma z 444 posłów. 
Lista państwowa, której charak
ter nie jest w tej chwili bliżej 
znany, ma obejmować 72 mandaty, 
zaś 372 mandaty mają być obsadzo
ne w drodze „wolnych wyborów“. 
Na każde 64.000 obywateli przypa
dać ma jeden poseł. Prasa angiel 
ska podaje, że na ogólną liczbę 
osób posiadających bierne prawo 
wyborcze — obliczaną na około 12 
milionów ■— tylko 8 do 9% należy 
do legalnie istniejących stronnictw 
politycznych, 
PSL, które 
jestrowanych

Państwowa 
składa się z 
rza wyborczego, 
przewodniczącym, z zastępcy prze
wodniczącego oraz 6 członków. 
Wszyscy oni są wyznaczeni przez 
Krajową Radę Narodową, której 
członkowie ze swej strony zostali 
wyznaczeni przez pełnomocników 
Stalina. Ta właśnie Państwowa 
Komisja Wyborcza stoi na czele 
całego aparatu wyborczego i de
cyduje, oczywiście, o rzeczywis
tych jego intencjach.

„Nowa ordynacja wyborcza 
pisze „Manchester Guardian“ 
nie faworyzuje głosowania na 
ty partyjne, bowiem kartki 
borcze oznaczone będą numerami 
list wyborczych, a nie nazwami 
partii. Większość list wyborczych 
będzie zawierała jednak nazwiska 
kandydatów poszczególnych partii, 
tak, że glosowanie będzie miało 
charakter partyjny“. Do tej infor
macji angielskiego pisma należy 
dodać, że jest fikcją mówienie o 
partiach polskich w liczbie mnogiej, 

-gdyż wszystkie te symulowane 
partie wykonują wolę polityczną 
komunistów i reżimu, a gdyby 
która partia usiłowała wykazać 
niezależność — to jej działalność 
Mfvborcza zostanie w taki czy inny 

(osób unicestwiona.
Ordynacja wyborcza zawiera 
ira .doniosłe przepisy: pierwszy, 
'Zbawiający praw wyborczych 
spby związane z podziemnymi 
ganizacjami faszystowskimi lub 
indami, dążącymi do obalenia de- 
okratycznego ustroju państwa 

Ulica Poznańska w Warszawie stała się 
Z handlu ulicznego utrzymuje się zna. _ 

stolicy.

polskiego“; drugi przepis, pozba
wiający prawa wyborczego osoby, 
„które podczas okupacji na szko
dę narodu polskiego czerpały 
znaczne zyski z współpracy gos
podarczej z władzami okupacyjny
mi, będąc zatrudnione w aparacie 
gospodarczym lub administracyj
nym okupanta“. Nie ulega wątpli
wości, że przepisy te będą wyko
rzystane stosownie do potrzeb re
żimu Bieruta.

Angielski tygodnik „Tribune“ 
(organ socjalistów) stwierdza, że 
ordynacja wyborcza nie daje żad
nej gwarancji wolnych wyborów, 
lecz jest poprostu jeszcze jednym 
narzędziem rządu w walce o zdo
bycie władzy. Wyrażając całkowity 
pesymizm co do wyniku wyko*, ów, 
„Tribune“ podkreśla, że sytuacja 
wydaje- sięi beznadziejną wobec 
faktu, iż z jednej strony komuniś
ci są zbyt słabi, aby pociągnąć za 
sobą społeczeństwo w wolnych wy
borach, w razie zaś zwycięstwa 
stronnictwa Mikołajczyka — za
chodzi poważne niebezpieczeń
stwo zwiększenia interwencji so
wieckiej.

Sytuacja przedwyborcza w Kra
ju da się krótko scharakteryzo
wać w sposób następujący:

1. Ordynacja wyborcza sama 
przez się daje niezmiernie łatwą 
możność pozbawienia prawa wy
borczego wszystkich przeciwników

„ .,"-V centrum handlowym, 
znaczna część mieszkańców

M.P. 1 GRUDNIA 1946 R.
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bezcelowe. „Daily Telegraph“ in
formuje, że Mikołajczykowi pro
ponowano 25% mandatów dla 
PSL, 20% dla PPR, 20% dla PPS, 
a pozostałe 35% dla reszty stron
nictw, ale on propozycje te odrzu
cił, gdyż przy tym układzie stron
nictwo jego byłoby stale w mniej
szości.

W związku z tym zerwaniem ro
kowań nabrała ponownego rozma
chu kampania przeciwko Mikołaj
czykowi. Przywódca komunistów 
na Śląsku p. Ochab wystąpił ze 
stwierdzeniem, że stronnictwo Mi
kołajczyka zagraża niepodległości 
Polski i systemowi demokratycz
nemu. Na posiedzeniu KRN wręcz 
oskarżono Mikołajczyka, że jest 
agentem Departamentu Stanu w 
Waszyngtonie, że szuka interwen
cji Ameryki i W. Brytanii w cza
sie nadchodzących wyborów i że 
w krajach tych mobilizuje opory 
przeciwko rządowi warszawskie
mu. Co więcej — jeden z przywód
ców PPR powiązał sprawę znisz
czenia Warszawy z wyłączną od
powiedzialnością Mikołajczyka. W 
ten sposól reżim Bieruta prze
szedł od ogólnikowych zarzutów 
„reakcyjności" do konkretnych za
rzutów „zdrady stanu", co czym 
wrażenie jakby chodziło o przygo
towanie gruntu do wyborczej dys
kwalifikacji Mikołajczyka, należą
cego wyraźnie do grupy osób, „któ
re zajmowały zagranicą kierowni
cze stanowiska" i wykazały nasta
wienie przeciwne reżimowi i blis
kiej współpracy z armią czerwo
ną.

Mikołajczyk ze swej strony os
karżył organy bezpieczeństwa oraz 
PPR o podjęcie nowej akcji terro
rystycznej, która przejawia się w 
porywaniu ludzi, aresztowaniach 
i napadach na prowincjonakte 
biura PSL. Dodatkową charakte
rystyką stosunków politycznych 
w kraju jest fakt, podany przez 
Mikołajczyka, że do biur PSL — 
na którego czele stoi on, „wice
premier" — strzelano niedawno. 
Rzecz się działa w centrum War
szawy. Na konferencji prasowej z 
dzinnikarzami zagranicznymi Mi
kołajczyk stwierdził, że akcja re
presyjna przeciwko PSL prowa
dzona jest z „wyraźnym zamia
rem paraliżowania stronnictwa 
na terenie całego kraju", że ilość 
zlikwidowanych oddziałów stron
nictwa dochodzi do 20, że w ciągu 
5 miesięcy zamordowano 94 człon
ków PSL, że w ciągu 2 tygodni 
lokale zarządu stronnictwa i „Ga
zety Ludowej" rewidowano prawie 
codziennie, że kilkudziesięciu 
członków stronnictwa i redakcji 
poddawano kilkugodzinnym bada
niom itd. Do tych wywodów Miko
łajczyka można dodać, że szczyto
wym punktem akcji „demokratycz
nego rządu ludowego”- jest zamor
dowanie znanego działacza PSL 
ściborka i zaaranżowanie procesu 
pokazowego, w wyniku którego 
dwóch członków PSL zostało ska
zanych na śmierć, inni na wielo
letnie więzienie. Komendant głów
ny milicji obywatelskiej gen. Jóź- 
wiak bezwstydnie oświadczył, że 
organy bezpieczeństwa zabiły 
ostatnio przeszło dwa tysiące „ban
dytów”.

Obok stopniowej likwidacji PSL 
przeprowadza się likwidację Partii 

Pracy, na której czele stal Karol 
Popiel, tak więc — jak pisze „New 
York Herald Tribune" — ' rząd 
warszawski posunął się o krok da
lej w kierunku dyktatury. Słusz
nie stwierdza wspomniane pismo 
amerykańskie, że Mikołajczyk ma 
akurat takie same szanse wygra
nia wyborów w styczniu, jakie 
miał przy referendum w czerwcu.

Stanisław Mikołajczyk i Karol 
Popiel są tymi ludźmi, którzy sta
nęli na gruncie Jałty i Poczdamu 
i wierzyli w to, że możliwa jest 
współpraca z pełnomocnikami Sta
lina na rzecz Polski, życie poka
zało, że współpraca z Rosją so
wiecką możliwa jest tylko w for
mie kapitulacji strony niesowiec- 
kiej.

STANOWISKO KOŚCIOŁA

W związku z zawieszeniem przez 
władze administracyjne działalnoś
ci Stronnictwa Pracy, espiskopat 
polski wystąpił przeciwko komu- 
nizującemu odłamowi stronnictwa, 
który wywołał przesilenie. W oś
wiadczeniu swym episkopat stwier
dził, że nowa partia, stworzona 
przez rozłamowców komunistycz
nych, jest fikcją i nie daje żadnej 
gwarancji popierania zasad kato
lickich. Równocześnie w oświad
czeniu tym episkopat stwierdził, 
że „niestety, w obecnej sytuaćji ka
tolicy polscy nie mogą swobodnie 
pracować nad społeczną odbudową 
kraju. Ażeby polepszyć sytuację 
polityczną jest rzeczą naglącą i 
konieczną zapewnić katolikom 
wolną, nie skrępowana możność 
brania udziału w życiu publicz
nym kraju. Katolicy mają prawo 
reprezentacji w Sejmie, aby wypo
wiadać swe przekonania na tema

ty polityczne i społeczne. Kościół 
katolicki w swej działalności na
potyka na przeszkody ze strony 
wrogich czynników, przeciwstawia
jących się chrześcijaństwu". Oś
wiadczenie to zostało ogłoszone po 
trzydniowej konferencji biskupów 
polskich w Częstochowie. Formu
łowało ono żądanie reprezentacji 
w Sejmie dla partii katolickiej.

W wywiadzie udzielonym przed
stawicielowi „The Tablet" kar
dynał Hlond podkreślił, że dzia
łalność Kościoła katolickiego w 
Polsce podlega znacznym ograni
czeniom. Listy pasterskie cenzuro
wane są przed ich ogłoszeniem, 
katolickie organizacje są zamyka
ne, a prasa katolicka ograniczana 
jest w swej swobodzie wypowia
dania się. Zagadnienie wolności 
religijnej jest w Polsce sprawą pa
lącą. „Nie mogę zbyt wiele powie
dzieć na ten temat—mówił kardy
nał — lecz pragnę stwierdzić, że... 
pojęcie „wolności religijnej" jest 
w Polsce stosowane podobnie, jak 
pojęcie „demokracja". To oświad
czenie kard. Hlonda jasno obrazu
je sytuację, w jakiej znajduje się 
Kościół katolicki w okupowanej 
Polsce.

Obecnie, w fazie przedwyborczej 
sprawa stosunków wzajemnych 
pomiędzy reżimem a Kościołem 
staje się szczególnie ważnym czyn
nikiem politycznym. „New York 
Times" podał wiadomość z War
szawy o rokowaniach pomiędzy 
rządem warszawskim, a władzami 
Kościoła katolickiego w Polsce. 
Bierut żąda, aby kard. Hlond do
konał przyjaznego gestu wobec 
rządu warszawskiego, kard. Hlond 
żąda uznania Partii Pracy, zaprze- 

( 

Rozkaz Dowódcy JWSW
ŻOŁNIERZE!

Dnia 11 listopada 1918 r. Naród Polski zrzucił kajdany przeszło 
wiekowej niewoli, wspaniałym zrywem ducha pod przewodem Józefa 
Piłsudskiego.

Józef Piłsudski, z którego imieniem nierozerwalnie związane są 
dzieje naszej wałki o niepodległość, a potem ugruntowanie naszej pań
stwowości, uczył nas stale, że nie ma sytuacji beznadziejnej. Uczył nas, 
że duch i wola są czynnikiem decydującym w każdej walce. Uczył nas, 
że w zawrotnym biegu wypadków trzeba być zawsze gotowym do czynu, 
byśmy gdy nadejdzie odpowiedni moment — byli zorganizowani w 
karnych szeregach.

Uczył On nas przede wszystkim czynami. Takim czynem wspaniałym 
był dzień 11 listopada 1918 r., wynik wieloletniej pracy przygotowawczej 
Józefa Piłsudskiego, wynik przeorania przez szereg Jego czynów i prac 
psychiki całego naszego narodu.

Obcy agenci, rządzący przejściowo w Warszawie, skreślili dzień 11 
listopada z listy świąt narodowych, chcąc, aby naród Napomniał o swej 
wielkości, aby zapomniał o tym, że własnym wysiłkiem zdobył sobie 
niepodległość wtedy, gdy wszystkim zdawało się, że Polska nigdy już 
wolną nie będzie.

Ale próżne są ich wysiłki. Dzisiaj, gdy los naszego narodu jest tak 
bardzo tragiczny, rozumiemy więcej niż kiedykolwiek wielkość tego 
dnia. Dzisiaj cały naród czerpie z tej rocznicy wiarę w przyszłość i raz 
jeszcze potwierdza zdecydowaną wolę walki o pełną niepodległość, tej 
walki, dla której zdecydowaliśmy się pozostać poza granicami naszej 
Ojczyzny.

Nadejdzie, bo nadejść musi dzień, kiedy cała Polska będzie znowu 
radośnie śtoięęić dzień 11 listopada, dzień wielkiego, zwycięskiego czynu 
Narodu Polskiego. e

Prawdziwie wolna i niepodległa Polska — niech żyje!

DOWÓDCA JEDNOSTEK WOJSKA NA SR. WSCHODZIE
WIATR

Gen. Bryg. '

stania przez policję represji prze
ciwko opozycji oraz odwołania za
rządzeń, ograniczających działal
ność Kościoła. Do żadnego poro
zumienia dotychczas nie doszło.

POMOC SOWIECKA DLA PPR

Wpływ komunistycznej PPR na 
tok wypadków politycznych w 
kraju wzrasta coraz bardziej, jak' 
również coraz bardziej staje się 
widoczne poparcie, jakiego tej 
partii udziela Związek Sowiecki. 
Godnym uwagi jest tu biuletyn, 
przeznaczony dla tajnych kadr 
PPR p.t. „Walka o program", któ
ry oświadcza bez ogródek: „Jako 
członkowie tajnej organizacji PPR, 
stanowimy straż przednią panują
cej partii. Jeśli będziemy potrze
bowali pomocy, wołanie nasze nie 
pozostanie bez odgłosu; Związek 
Sowiecki udzieli nam pomocy chęt
nie i udzieli jej w największych 
możliwie rozmiarach". Partia ko
munistyczna zyskuje coraz większe 
możliwości wpływu również dla
tego, że — jak donosi „United 
Press" z Londynu — w Polsce 
zorganizowane zostały bojówki 
komunistyczne.

Nastroje w kraju — w wyniku 
antypolskiej polityki okupanta — 
zyskują coraz bardziej na natęże
niu w kierunku antysowieckim.

Społeczeństwo polskie absolut
nie nie podporządkowuje się Ro
sji; obecną działalność zbrojnych 
grup w Polsce charakteryzuje 
„Daily Telegraph“ jako raczej po
wściągliwą i hamowaną. Ale rów
nocześnie pismo przewiduje, że 
działalność ta może zatoczyć nie
przewidziane kręgi pod wpływem 
jakiegoś pociągnięcia komunistów, 
zwłaszcza w sprawie wyborów, co 
mogłoby wzniecić pożar, że tego 
rodzaju niebezpieczeństwo istotnie 
wchodzi w rachubę i, że narasta
ją groźne napięcia polityczne, 
świadczy odezwa rządu polskiego, 
ostrzegająca kraj przed prowoka
cją komunistyczną w okresie przed
wyborczym. Rządowi Bieruta mo
że być bardzo na rękę, aby nie
możliwe do pokonania na drodże 
politycznej opory narodu polskie
go zlikwidować we krwi. Stoimy 
w obliczu poważnego niebezpie
czeństwa, któremu należy przeciw
działać z całą powagą i zimną 
krwią.

Referat Kolportażu
Sekcji Wydawniczej JWSW

ma w rozsprzedaży 
następujące wydawnictwa:

S. Kuszelewska: Kobiety 200 
W. Wohnout:

Opowiadania warszawskie 150 
W. Łoziński: życie polskie

w dawnych wiekach 300 
S. Wyspiański: Kłątwa, Sę

dziowie, Warszawianka
i inne 150

E. W. Berent: Zmierzch
wodzów 90

M. Giovanni : Podróże pisa
rzy polskich do Włoch 150

H. Lund: Duńskie uniwer
sytety ludowe a rozwój 
społeczności wiejskiej 80 

S. Radońska:
żal szopenowski 150
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RYWALIZACJA GOSPODARCZA ANGLOSASÓW
Na tle głośnego antybrytyjskiego 

wystąpienia min. Wallace’a 
i ostatniego wystąpienia grupy 
posłów Partii Pracy, sprzeciwia
jących się zbytniemu zbliżeniu 
gospodarczemu między W. Bryta
nią a Stanami Zjednoczonymi — 
zarysowuje się wyraźnie rywali
zacja gospodarcza anglo-amery- 
kańska.

Przemówienie Wallace’a stano
wiło sensację nie tylko na skutek 
jego treści antybrytyjskiej, ale 
także i z tego powodu, że minis
ter handlu był właśnie tym, któ
ry wystąpił przeciwko polityce 
zagranicznej. Ten zadziwiający 
fakt tłumaczy istotne znaczenie 
przemówienia. Jeśli w dziedzinie 
politycznej Stany Zjednoczone 
napotykają na rywalizację Rosji, 
to w dziedzinie gospodarczej da- 
je się im silnie odczuć konkuren
cja W. Brytanii. W niektórych 
kolach amerykańskich panuje 
przekonanie, że W. Brytania nie 
prowadzi „fair play". Z jednej 
strony pragnie ona wykorzystać 
w dziedzinie politycznej pomoc 
Stanów Zjednoczonych na froncie 
antyrosyjskim, z drugiej strony 
— nie chce czynić jakichkolwiek 
ustępstw Ameryce w dziedzinie 
gospodarczej.

Wallace podkreślił w swym 
przemówieniu rywalizację o naf
tę na środkowym Wschodzie. 
Pierwszym, który rozpoczął „front 
naftowy", był amerykański mi
nister spraw wewnętrznych. Ha
rold Ickes, inicjator planu ruro
ciągu naftowego z Saudii do wy
brzeża Morza śródziemnego. Ak
cja ta spoczywała wówczas w rę
kach ministra spraw wewnętrz
nych. Zaczęto wtedy mówić i pi
sać, że rezerwy Stanów Zjedno
czonych szybko się wyczerpią. 
Mówiono również o możliwościach 
importu nafty do Stanów Zjed
noczonych, który miał rozpocząć 
się z końcem 1947 r., względnie 
z początkiem 1948 r., a to ze 
względu na coraz bardziej wzras
tające zapotrzebowanie wewnętrz
ne.

W międzyczasie okazało się, że 
obawy wyczerpania się rezerw 
naftowych są przesadzone i, że 
ważniejsze zagadnienie dla Sta
nów Zjednoczonych przedstawia 
kwestia ekspansji handlowej 
amerykańskich towarzystw nafto
wych. W tym tkwi właśnie wyjaś
nienie dlaczego sprawy naftowe 
przeszły następnie z ministerstwa 
spraw wewnętrznych do minister
stwa handlu: mimo wielkiego zna
czenia nafty, jako surowca dla po
trzeb wojennych, na razie prob
lem ten traktowany jest w Sta
nach Zjednoczonych, jako zagad
nienie czysto handlowe.

Byłoby błędem sądzić, że ściera
nie się interesów mocarstw w 
dziedzinie nafty dotyczy jedynie 
rywalizacji o źródła naftowe. 
Chodzi także o niemniej ważne 
rynki zbytu dla przetworów naf
towych. Amerykański rurociąg 
naftowy, podobnie jak istniejące 
już rurociągi brytyjskie, ma być 
doprowadzony do wybrzeża Morza 
śródziemnego, a stąd nafta, po 

przetworzeniu jej, ma być eks
portowana na europejskie ryn
ki zbytu. Jeśli na terenie Środ
kowego Wschodu istnieje rywali
zacja o zdobycie źródeł nafto
wych, to w Europie ścierają się 
interesy mocarstw w zakresie za
pewnienia sobie rynków zbytu.

Ta rywalizacja o rynki zbytu 
dotyczy nie tylko przetworów 
naftowych — ciąży ona nad cało
kształtem stosunków gospodar
czych amerykańsko-brytyjskich. 
W latach wojny wzrósł silnie po
tencjał przemysłowy Stanów Zjed
noczonych. Nie będzie można 
utrzymać po wojnie produkcji na 
tym samym poziomie, bez poważ
nego zwiększenia eksportu. W 
dziedzinie zaś eksportu przemys- 
slowego istniała już przed wojną 
silna konkurencja ze strony W. 
Brytanii. Po wojnie opracowała 
ona plan zwiększenia swojego 
eksportu. Przy pomocy bloku 
szterlingowego i kontroli dewizo
wej ograniczyła silnie kraje nale
żące do tego bloku w wyborze 
importu, dzięki zaś swemu zadłu
żeniu zmusza wierzycieli, np. kra
je Południowej Ameryki, by czy
niły zakupy przede wszystkim w 
Anglii.

Stany Zjednoczone, mając na 
celu również rozwój eksportu, dą
żą do wolnego handlu międzyna
rodowego. Z tego też powodu 
główna walka na konferencji mo
netarnej w Bretton Woods kon
centrowała się dokoła istniejących 
ograniczeń dewizowych. Ameryce

Wśród czasopism krajowych 
jednym z bardziej pożytecz

nych jest tygodnik kulturalny 
„Odra", wychodzący na Śląsku i 
poświęcony zagadnieniom Ziem 
Zachodnich. Sprawa opanowania 
tych ziem przez żywioł polski jest 
jednym z problemów, jednoczą
cych wszystkich Polaków bez wzglę • 
du na przekonania polityczne lub 
miejsce pobytu. To też, mimo zwro-

Numer 32 „Odry" przynosi arty- l 
kuł J. Reychmana p.t. „Wolność, | 
która wybuchła zawcześnie". Au
tor udostępnia czytelnikom nie
zwykle ciekawy i bardzo mało 
znany fragment najświeższej his
torii jednego z narodów Między
morza — Słowaków.

Słowacy, którzy musieli zapłacić 
za swą pomonachijską niepodleg
łość udziałem w wojnie po stronie 
Niemiec — pragnęli w okresie za
łamywania się III Rzeszy sięgnąć 
zbrojnie po wolność. Wojskowe 
kola słowackie, pozostające W 
kontakcie z Londynem, przystą
piły do powstania w momencie, 
gdy wojska sowieckie osiągnęły 
na północy linię Karpat, a na po
łudniu wtragnęly na Węgry. Dnia 
29.8. 1944 roku, po wykonaniu sze
regu działań zaczepnych, wojsko 
słowackie zapanowało nad prawie 
1/3 terytorium kraju i utrzymało 

udało się wprowadzić do zawarte
go układu przepisy, zobowiązujące 
Anglię do zniesienia bloku szter
lingowego i umożliwiające krajom 
Wspólnoty Brytyjskiej czynienie 
zakupów również w Stanach 
Zjednoczonych. Układ ten dotych
czas nie został w całości wprowa
dzony w życie, a ograniczenia de
wizowe. dotyczące krajów Imper
ium Brytyjskiego, nie tylko nie 
zostały zniesione, ale nawet 
wzmocnione przez zawarcie od-- 
dzielnych układów monetarnych 
z innymi krajami (Francja, Szwe
cja, Turcja, Dania itd.).

Na skutek konieczności szuka
nia poparcia politycznego w Sta
nach Zjednoczonych, brytyjscy po
litycy oświadczyli gotowość pew
nych ustępstw gospodarczych, ale 
zażądali pomocy finansowej w 
postaci pożyczki. W ten sposóib 
zrodził się plan wielkiej pożyczki 
amerykańskiej dla Anglii. Plan 
ten miał licznych przeciwników 
zarówno w W. Brytanii, jak i w 
Stanach Zjednoczonych. Oponen
ci amerykańscy twierdzili, że W. 
Brytania zużyje pożyczkę dla 
zwiększenia swego eksportu, co 
znalazło potwierdzenie w wiado
mościach prasy o powrotnym eks
porcie produktów amerykańskich 
z Anglii. Brytyjscy przeciwnicy 
pożyczki dowodzili zaś, że na 
skutek zniesienia manipulacji bry
tyjskiej w dziedzinie monetarnej, 
pożyczka okaże się w rezultacie 
interesem deficytowym. Jednym 
bowiem z warunków pożyczki jest 

tów wschodniego pochodzenia i 
obowiązkowych rozważań na tema
ty lenino-marksizmu, którymi „Od
ra" musi okupywać swe istnienie 
— pismo robi wrażenie dodatnie. 
Prócz zagadnień Ziem Zachodnich, 
„Odra" omawia systematycznie 
sprawy Niemiec, oraz poświęca 
wiele miejsca Czechom, Łużycza
nom i innym narodom Europy 
środkowej.

je przez zgórą dwa miesiące. Mi
mo nawiązania kontaktu zarówno 

z aliantami na zachodzie, jak i z 
wojskami sowieckimi — powstanie 
nie doczekało się pomocy opera
cyjnej i zostało przez Niemców 
zgniecione. Wojska sowieckie we
szły na teren Słowacji dopiero 
wtedy, gdy padł ostatni strzał 
ostatniego słowackiego powstańca.

Czytelnika polskiego uderzają 
ponure analogie mało znanej epo
pei z nieszczęsnym losem powstań
czej Warszawy. Zamieszczony w 
kontrolowanej prasie artykuł nie 
precyzuje wyraźnie roli Rosji W 
tragedii naszego południowego są
siada. Mówi więc w dobrze zna
nych nam słowach o „trudnościach 
natury wojskowej," o „krwawych 
walkach o przełęcz Dukielską" Itp, 
ale jednocześnie wspomina przyla
tujące z Italii alianckie samoloty, 
zrzucające w „znikomych" Ilościach 

zniesienie ograniczeń dewizowych 
i bloku szterlingowego.

Mimo jednak tych wątpliwości 
Anglia otrzymała pożyczkę od 
Stanów Zjednoczonych i obecnie 
amerykańskie kola gospodarcze 
wysuwają pretensje, że zostały 
wyprowadzone w pole. Z jednej 
strony W. Brytania przyrzeka 
znieść ograniczenia dewizowe, a 
z drugiej — wznosi handlowy mur 
ochronny dookoła swego imperium 
w postaci cel preferencyjnych. 
I znowu system preferencji sta
nowi poważną przeszkodę dla 
ekspansji handlowej Stanów Zjed
noczonych.

Jak długo jeszcze wewnętrzny 
dobrobyt w Stanach Zjednoczo
nych trwał na niezmiennym po
ziomie, te sprzeczne interesy 
anglo-amerykańskie ograniczały 
się jedynie do formalnych dys
kusji. Obecnie znajduje się już w 
Stanach Zjednoczonych ponad dwa 
i ćwierć miliona bezrobotnych, a 
liczba ich stale wzrasta. Fala 
ostatnich masowych strajków za
graża zwolna stabilizowanej gos
podarce amerykańskiej i odpowie
dzialne kola gospodarcze w Ame
ryce zdają sobie doskonale spra
wę, że jeśli nie doprowadzą do 
szybkiego spotęgowania eksportu 
— wstrząsy gospodarcze będą co
raz silniejsze i groźniejsze. Pierw
szym takim ostrzeżeniem była 
niedawno wielka baissa na gieł
dach nowojorskich.

B.

zaopatrzenie i broń. Nie dodaje — 
oczywiście, — że również i te apa
raty nie miały zapewne prawa lą
dować na sowieckich lotniskach, 
odległych o kilkanaście minut lo
tu.

Cytujemy wyjątki : .... Obszar
opanowany przez powstanie w 
dniu 1 września zmniejszał się 
szybko... nie wszystko było między 
Słowacką Radą Narodową a rzą
dem londyńskim uzgodnione... po
wstanie wybuchło bez wiedzy rzą
du, bez uzgodnienia terminu czy 
z nim, czy z armią czerwoną... 
Byli tam zwolennicy czystego „cze- 
choslowakizmu", 'byli i ultra-na- 
cjonaliści słowaccy, uważający po
wstanie za sposób do usunięcia 
Czechów od przyszłego wpływu na 
Słowację. Obok barw czeskich wi
działo się i słowackie... wielu da
ło się porwać atmosferą powsta
nia... ofensywa sowiecka rozwijała 
się powoli... Gdy 6 października 
wojska sowieckie i czechosłowac
kie przekroczyły granicę Słowacji 
— było już za późno."

Strasznie brzmi ten rzeczowy 
opis. Niedomówienia autora są 
przejrzyste i śmiałe. Któż po 
przeczytaniu zdania: „Węgrzy nie 
odnosili się do powstania niechęt
nie“..., nie domyśli się, kto 
się do tego powstania niechętnie 
ustosunkował. Zresztą tajemnica

< Dokończenie na str. *t).

CZYTAMY PRASĘ KRAJOWĄ

Ponure analogie



1X7" pierwszym roku wojny zda-
’ * rzyl się w Krakowie taki wy

padek ; ulicą, maszerowała grupka 
rozkrzyczanych, może dziesięcio
letnich smarkaczy w mundurach 
Hitlerjugend. W pewnej chwili 
przebiegający obok mały gaze
ciarz rzucił w ich stronę parę 
kpiących słów. Tamci skoczyli do 
niego, dopadli pod murem i za
częli kłuć go mieczykami, a gdy 
upadł, deptali go nogami. Kilku 
przechodniów rozpędziło zbiego
wisko i uniosło gdzieś czym prę
dzej nieprzytomnego malca, a 
„zwycięzcy“ zbili się w gromadkę 
i pocierali ostrza sztyletów jedne 
o drugie. Tak to ci, którzy mieli 
szczęście zanurzyć swoje noże w 
polskiej krwi, dzielili się nią z ty
mi, którzy nie zdążyli się już do
pchać.

Te dzieci mają dziś po 16-17 lat.

■
Co robią Niemcy? Szukamy 

odpowiedzi na to pytanie w rela
cjach z podróży po ich kraju. Pra
sa anglosaska przynosi wiele re
portaży, czasem pojawiają się i 
polskie wypowiedzi. Niemcy są 
potwornie zniszczone, pokonane, 
podzielone — zdaje się nam, że już 
nigdy nie powstanie w nich chęć 
odwetu. Naród niemiecki jest apa
tyczny, ale pracowity i mimo cięż
kich warunków życia stara się 
odbudować swój kraj. Niemcy nie 
robią wrażenia ludzi zdolnych do 
powtórzenia nieudanej próby. 
Charakterystyczny jest brak męż
czyzn w wieku 25—40 lat. Ci wy
pełniają groby lub obozy jeńców. 
O młodszych słyszymy na ogól 
mało. Pracują i biedują tak jak 
wszyscy.

Niekiedy jednak pojawiają się 
w prasie wiadomości innego ro
dzaju. Czytamy o „Wehrwolfie", o 
składach broni, o wyczynach or
ganizacji PT (Polentötern — zabój
cy Polaków). Czyjeś ręce podkła
dają bomby, rozrzucają ulotki, 
mordują polskich wysiedleńców. 
W Polsce raz po raz wykrywa się 
grupy terrorystyczne na ziemiach 
zachodnich. Aresztowani, chłopcy 
i dziewczęta, są przeciętnie w wie
ku 16—IR lat.

Ostatnio coraz mni^j się o tym 
mówi. Sprawy jakby przestały być 
interesujące. Uwagę naszą pochła
niają rozgrywki polityczne państw 
zwycięskich, prasa anglosaska, a 
zwłaszcza prasa polska na obczyź
nie przynosi bardzo mało materia
łu na ten temat.

Co robi młodzież niemiecka i, co 
ważniejsze, co myśli ta młodzież 
— trudno jest na podstawie tego 
rodzaju wiadomości ustalić. Nie 
umniejsza to jednak zagadnienia.

I
Jeżeli 90% społeczeństwa nie

mieckiego popierało Hitlera — to 
można z całą pewnością stwier
dzić, że młodzież niemiecka czyni
ła to w całości. Przyczyny tego 
zjawiska nie są bynajmniej tajem
nicze. Naród niemiecki pragnął 
odwetu. Natychmiast po Wersalu 
literaturą przeciętnego Niemca 
stały się-opisy zwycięskich dla 
państw centralnych okresów woj
ny, gloryfikacje krwawych pacyfi
kacji w Belgii czy porachunków z 
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WYKONAWCY TESTAMENTU HITLERA
separatystami w Nadrenii. Chło
piec niemiecki, urodzony w domu 
obwieszonym portretami cesar
skich generałów, nauczył się na 
tych książkach czytać. Po 1933 r. 
niemieccy rodzice nie przeciwdzia
łali magnetycznemu działaniu bru
natno- czarnego mundurka. Tota
lizm sięgnął głęboko w najmłodsze 
pokolenie. Od siódmego roku życia 
malec znalazł się w zasięgu wła
dzy i co gorsza — władza znalazła 
się w jego zasięgu. Jakiegoż wy
siłku, podstępu, nawet podłości, 
nie dokonywał chłopiec niemiecki, 
aby przewodzić rówieśnikom? W 
pierwszych świadomych działa
niach w grupie towarzyszyła mu 
bezgraniczna uległość wobec prze
łożonych — lizusostwo i gorliwość 
otwierały przed nim dostęp do 
wyższej rangi i słodki haszysz zna
czenia. Można przewodzić innym, 
karać ich, znęcać się niekiedy. Zo
stało to usankcjonowane oficjal
nie. To nic, że wyższy rangą prze
śladuje mnie: jeszcze jedna przy
sługa „górze“, jeszcze jedna bru
talność wobec słabszych, jeszcze 
jedna podłość, a wespnę się wyżej 
i wtedy JA będę go maltretował. 
Byle dalej, byle wyżej, byle gorli
wiej...

Młodzież niemiecka z entuzjaz
mem przyjęła ten system, a jej 
europejscy rodzice z uwielbieniem 
patrzyli na „prężną przyszłość ną- 
rodu“. Z niemniejszym uwielbie
niem patrzyli oni bowiem, jak 
przed 1939 rokiem prężne ramiona 
szturmowców rozstrzaskiwaly gło
wy ich przeciwników politycznych, 
a potem, jak prężne palce niemiec
kie przyciskały ochoczo spusty pi
stoletów przystawionych do piersi 
Dollfusa czy Feya. Rezultatem te
go uwielbienia prężności była woj
na i siedemnastoletni SS-mani, 
rozbijający ze śmiechem główki 
żydowskich dzieci o mury euro
pejskich ghett.

Wojna nie zmieniła systemu wy
chowania — spotęgowała go na
wet. Wszędzie tam, gdzie zapano
wali Niemcy — ich młodzież stała 
w pierwszym rzędzie w służbie re
żimu. Gdy się mówiło w czasie o- 
kupacji o jakimś „dobrym“ Niem
cu, który w zetknięciu z Polakami 
komuś pomógł, kogoś zrozumiał 
czy komuś współczuł — słowem 
wygrzało z niego człowieczeństwo 
— był to z reguły człowiek starszy, 
a nawet zupełnie stary. Natomiast 
w policji, w SS czy Gestapo, w o- 
bozach śmierci, więzieniach, ak
cjach ulicznych przeważali młodzi, 
często zupełnie młodzi, spełniają
cy swoje ponure obowiązki z god
ną lepszej sprawy zawziętością.

II
Młodzież niemiecka odczula klę

skę niewątpliwie najsilniej ze 
wszystkich warstw czy grup na
rodu. Cały, zdawałoby się najbar
dziej potężny gmach — wszystkie 
sprawy najważniejsze, najwięk
sze i oczywiste — runęły w proch. 
Panującą nad światem Rzeszę — 
dzieło, dla którego młodzi całkowi
cie i bez reszty istnieli — zdruzgo
tały pociski i bomby. Młodym zbu
rzono dom i organizację, razem z

państwem zniknął cały dotychcza
sowy układ stosunków i cały po
rządek * zajęć. „Przyszłość narodu 
panów“ znalazła się z nim razem 
w najgłębszym upadku. W pierw
szych miesiącach po klęsce troska 
o bezpośrednie przeżycie dnia, 
kwestia zdobycia pożywienia i da
chu nad głową — wypełniła myśli 
i czas. Stosunki jednak ustaliły się 
i troska zmalała lub znikła. Pustki 
w głowach i w sercach nic nie po
trafiło zapełnić. Była tak wielka, 
jak klęska. Hitleryzm zabrał ze so
bą do grobu sens życia młodych — 
nowa rzeczywistość nie miała w 
sobie żadnych elementów czy zna
mion, wartych entuzjazmu lub wy
siłku.

Troska o chleb pchnęła najmłod
szych na „czarny rynek". Po za
spokojeniu pierwszych potrzeb po
wstawały automatycznie inne — 
chaos gospodarczy ułatwiał lekkie 
i bardzo wysokie zarobki. Niele
galność procederu dawała naresz
cie posmak upragnionej awantury. 
Młodzi robili wyprawy z miasta na 
wieś i ze wsi do miast, nawiązy
wali łatwo stosunki z żołnierzami 
wojsk okupacyjnych. Byli przed

siębiorczy i... rzadko kiedy uczci
wi. Trwało to jednak krótko. O- 
kres rozkwitu nielegalnego handlu 
należy już do przeszłości. Stosunki 
w Niemczech normalizują się szyb
ko. W ramach obowiązkowych dla 
wszystkich prac nad usuwaniem 
gruzów wyżyć się trudno. Do pracy 
zarobkowej trzeba być fachowcem, 
pracuje zresztą ojciec lub starsze 
rodzeństwo. Młodzi mieli być prze
znaczeni do wyższych celów, nie
łatwo jest się więc nagiąć do po
słuszeństwa czy wysiłku.

Szkoła? Tak, szkól jest coraz 
więcej i przymus nauczania ogar
nia całą młodzież. Młodzi są prze
cież niedouczeni, opóźnieni w nau
ce. Wojna, a zwłaszcza bombardo
wanie miast, zdezorganizowała nau
czanie. Musiało ono ustąpić innym, 
ważniejszym zajęciom. Siedzą więc 
teraz na ławkach chłopcy i dziew
częta, zbyt już wyrośnięci, aby ich 
zaciekawiał przerabiany program 
i słuchają nauczyciela, który, w 
przerwach między wykładami, o- 
powiada im bez przekonania o zale
tach demokracji. Nastrój jest apa
tyczny i nieszczery — całość robi 
ponure wrażenie. Przez jaskrawy 

Mapka powyższa ilustruje zmiany ludnościowe w Europie w porów
naniu z okresem przedwojennym. Niemcy są jedynym narodem 
z biorących udział w wojnie, którego liczba mieszkańców powięk

szyła się. Największy ubytek ludności wykazuje Polska.
(Każda figura oznacza milion mieszkańców)

kontrast ze skalą zadań, jakie wy
pełniano dawniej — wszystko dzi
siaj jest małe, obce i śmieszne.

To ma być życie? Nie, nigdy!
Młodzież niemiecka szuka zapeł

nienia tej przeraźliwej pustki i nie 
może znieść beznadziejności. Nie 
może zapomnieć dawnych dni, peł
nych aktywności i treści. Hitle
ryzm i jego wojna potrafiły dać 
tej młodzieży cel, potrafiły jej za
imponować, potrafiły za nią myś
leć. Aby zwalić z siebie szarość i 
bezsens powojennych dni, aby uni
knąć napotkanego po raz pierwszy 
w życiu trudu samodzielnego myś
lenia — młodzież niemiecka sięga 
po apoteozę najświeższej przeszło
ści. Jest to nieuniknionym następ
stwem jej wychowania i jej chorej 
psychiki. Razem z tym przychodzi 
możliwość działania i odprężenie. 
Podziemny ruch odwetowy znaj
duje oparcie w młodzieży, życie 
znów nabiera dla niej sensu.

III
Niemcy poniosły klęskę wojsko

wą, ale nie przegrały ostatniej 
wojny. Nie tylko dlatego, że na ich 
gruzach nic można zbudować trwa
łego pokoju, ale szczególnie dla
tego, iż są jedynym spośród woju
jących narodów, którego ludność 
w czasie wojny powiększyła się 
znacznie. Straty niemieckie są nie
wątpliwie duże, ale skutkiem sku
pienia na swym rdzennym teryto
rium mniejszości z całej prawie 
Europy i celowej polityki hitle
ryzmu Niemcy liczą dziś 72 milio
ny ludności wobec 67 milionów w 
roku 1935, czyli o 7.5% więcej. Na
rody sąsiedzkie zaś wykazują po
ważny ubytek ludności. Niemcy są 
ogromnym rezerwuarem ludzkim 
o dużym procencie młodzieży. Nie 
można zapomnieć, że wśród sa
mych tylko wysiedleńców z Polski 
i Czech znajduje się około 600 ty
sięcy młodych ludzi, którzy mają 
za sobą przeszkolenie wojskowe.

W DOWÓDZTWIE JWSW
VXT Suzinach porannych na 
’ ’ miejscu zbiórki, przed pięk

nie udekorowanym ołtarzem polo- 
wym ustawiły się oddziały i dele
gacje. Raport przyjął D-ca JWSW, 
gen. bryg. Wiatr Józef, który do
konał przeglądu oddziałów. Na
stępnie ks. dziekan płk. Brandys 
odprawił w asyście duchowieńst
wa uroczyste nabożeństwo. Kaza
nie wygłosił ks. kapelan Jagielnic- 
ki. W pięknych, podniosłych sło
wach, które wywarły głębokie 
wrażenie na zebranych, podkreślił 
on, że Naród Polski nie uzna nig
dy zmian terytorialnych, dokona
nych przez sowiecką przemoc, ani 
narzuconego Polsce systemu rzą
dów.

Po mszy św. przemówienie wy
głosił D-ca JWSW gen Wiatr. Po 
zanalizowaniu znaczenia dnia 
11.XI. 1918 dla historii Polski, na
wiązał do ciężkich chwil, które 
wraz z całym Narodem Polskim 
przeżywamy i oświadczył: Dopiero 
dziś, gdy po odniesionych na róż
nych polach bitew zwycięstwach i 

11 LISTOPADA W WOJSKU NA ŚR. WSCHODZIE
hekatombach ofiar — żołnierz pol
ski ma zamkniętą drogę do swej 
Ojczyzny, dopiero dziś, gdy żołnie
rze Armii Krajowej, mający za so
bą tak wspaniale osiągnięcia bojo
we, tułać się muszą po obozach 
niemieckich i znosić najgorsze 
upokorzenia — dziś dopiero rozu
miemy, co to znaczy Wolność. Bez 
niej nie ma ani szczęścia dla Na
rodu, ani dla kogokolwiek z praw
dziwych Polaków. By wolność tę 
dla Narodu zdobyć — oto cel, dla 
którego postanowiliśmy pozostać 
poza granicami Polski do chwili, 
gdy oczekiwanej Sprawiedliwości 
dziejowej stanie się zadość. Wie
rzymy głęboko i dziś wiarę tę w 
sobie umocnijmy, że walka nasza 
nie była i nie jest daremną i że 
niedaleki jest dzień zwycięstwa 
dobra nad złem.

Okrzykiem na cześć prawdziwie 
Niepodległej Polski gen. Józef 
Wiatr zakończył swoje przemó
wienie, po czym orkiestra JWSW 

odegrała Hymn Narodowy. Na
stępnie oddziały przemaszerowały 
przed dowódcą JWSW. Obok try
buny stali w szeregu kawalerowie 
orderu Virtuti Militari.

Wieczorem odbyły się w świetli
cach oddziałowych uroczyste aka
demie.
W DOWÓDZTWIE REJ. TERYT. 

PALESTYNA
■0O uroczystym nabożeństwie od- 
* prawionym przez ks. ppłk. 
Wdzięcznego i nastrojowym kaza
niu odbyła się zbiórka całego gar
nizonu, celem wysłuchania rozka
zu D-cy JWSW na dzień święta 
Niepodległości.

Popołudniu w sali miejscowego 
kina odbyła się akademia, którą 
zagaił kpt. Relidzyński przypom
nieniem imponującego dorobku 
Polski Odrodzonej w okresie 1918- 
1939 oraz obowiązków Polaka w 
chwili obecnej. Następnie por. E. 
Kostka wygłosił okolicznościowe 
przemówienie na temat wydarzeń

Ludzie są nadal ważniejsi dla 
wojny niż samoloty i działa. Nie 
zaszliśmy jeszcze, mimo wszelkich 
wynalazków, tak daleko, aby de
cydowały same maszyny. Potrzeb
ni są ludzie tacy, którzy chcą się 
bić, a zwłaszcza tacy, którzy nie 
mają żadnych skrupułów. Mło
dzież niemiecka zna doskonale 
swoją siłę, zna też wartość swojej 
chęci oporu i chęci odwetu. Idea
lizując okres wojującego hitleryz
mu, kierowana przeż ludzi byłego 
reżimu, młodzież niemiecka przy
swaja sobie taktykę wojenną tego 
reżimu — walkę totalną, z uży
ciem wszelkich najokrutniejszych 
nawet środków, które mogą za
pewnić powodzenie. Ujawnienie 
rozmiarów zbrodni wojennych 
Niemiec nie wywarło na niej żad
nego wrażenia i twierdzenie, że o 
tych zbrodniach nie wiedziano, nie 
da się utrzymać. Kina wyświetla
jące filmy dokumentarne o obo
zach śmierci — stały pustką. W 
Niemczech zdawano sobie dokład
nie sprawę z istnienia tych faktów, 
wielu ludzi uczestniczyło bezpo
średnio w zbrodniach, których dziś 
nikt nie żałuje. Proces norymber
ski miał jako skutek praktyczne 
uniewinnienie narodu niemieckie
go od współudziału w masowych 
morderstwach. Ugruntował on w 
Niemczech świadomość bezkar
ności tych morderstw i ich war
tości jako skutecznego środka 
walki.

Ośrodki niemieckiego ruchu od
wetowego starają się zachować tę 
cenną świadomość. Stwierdzona 
doświadczalnie 'skuteczność total
nej taktyki walki oraz świadomość 
nieuniknionego konfliktu Wscho
du z Zachodem sprawiają, że za
stosowanie tej taktyki jest moż
liwe i prawdopodobne — nieza
leżnie od tego, po której stronie 
Niemcy wezmą w nim udziah

Niemcy są pod kontrolą. Nie 
mają armii, ich przemysł jest roz-

A. 
związanych z datą 11.XI. 1918 r. 
Nawiązując do artykułu „Tygod
nika APW" (Nr. 41) pt. „Czekanie 
to nie program“, podkreślił potrze
bę jedności frontu narodowego w 
chwili obecnej, skupienia się wo
kół legalnych wlach R P. oraz wy
suwania na wszystkie posterunki 
pracy obywatelskiej ludzi tęgich 
mózgiem i charakterem, o gorą
cym polskim sercu, którzy czynem 
na emigracji dowiedli, że hasła 
przez nich głoszone realizują na
prawdę w życiu. Akademię uroz
maiciły piękne recytacje p. Wan
dy Glinickiej wierszy Balińskiego 
i Iłlakowiczówny.

Wieczorem w świetlicy żołniers
kiej odbyła sie przy udziale pols
kich i angielskich gości wieczor
nica z bogatym programem mu
zyczno-wokalnym.

■
Ponadto we wszystkich polskich 

ośrodkach zarówno wojskowych, 
jak i cywilnych na terenie Egiptu, 
Palestyny i Libanu odbyły się u- 
roczyste nabożeństwa i akademie. 

bity zdawałoby się, że nie ma
ją w ręku żadnych elementów 
niezbędnych dla odbudowy ich po
tęgi i dla podjęcia ponownej pró
by opanowania świata. Tymcza
sem elementem najgroźniejszym 
-—świadomością bezkarności i sku
teczności metod, których zastoso
wanie posiadało i posiada dla sto
sunku sil w świecie znaczenie za
sadnicze — Niemcy rozporządzają 
nadal. Ze wszystkich warstw tego 
narodu właśnie młodzi są spadko
biercami i kultywatorami morder
czej ideologii, są strażnikami 
broni groźniejszej w ich rękach, 
niż najbardziej nowoczesne środki 
walki.

Dwie rzeczy sprzyjają rozwojo
wi tej ideologii. Jedną z nich jest 
psychika narodu niemieckiego, je
go chora dwoista dusza, plaszczą-

Jeden z dawnych kierowników 
Hitlerjugend, Artur A xmann, 
którego aresztowano przed ro
kiem, jako organizatora pod
ziemnego ruchu nazistowskiego.

ca się przed silnymi, pełna kultu 
dla okrucieństw i odwiecznego 
germańskiego imperializmu. Dru
gą jest dzisiejszy układ stosunków 
w świecie bezkarnych morderców 
i handlarzy cudzą wolnością. Świat, 
w którym triumfuje cynizm i pod
łość, nie reprezentuje żadnego au
torytetu, zdolnego do potępienia 
zbrodni i wymierzenia za nią ka
ry. W świecie, w którym sprawie
dliwość i prawo stały się narzę
dziem rozgrywek politycznych i 
prób sil — dla hitlerowskiej ideo
logii mordu nie istnieje żadna 
przeciwwaga.

IV
Nr 27 londyńskich „Wiadomości” 

przynosi korespondencję z Niemiec 
Z. Grabowskiego p.t. „Kraina sądu 
ostatecznego”. Autor opisuje strasz
liwe zniszczenia, jakich doznały 
zachodnie Niemcy wskutek bom
bardowań lotniczych. Opisuje za
łamanie i otępienie ludności — 
niemoc powalonej potęgi. Widzi 
jednak też, jak niesłychana praco
witość, niezniszczalny pęd do ży
cia i głęboka „Wille zur Arbeit” 
podnosi Niemców z dna upadku, 
prostuje ich karki i dźwiga dzieło 
odbtfdowy.

Opis pozostawia silne wrażenie 
i niewątpliwie oddaje prawdę, ale 
nie całą prawdę. Jest dezorientu
jący. Autor podaje tylko jeden z 
motywów odbudowy, motyw wy
łącznie ludzki, nie charakteryzuje 

5

zaś specyficznego środowiska. Nie 
daje nam korespondencji z Nie
miec, lecz z jakiegoś zniszczonego 
kraju, jakich mogą być dziesiąt
ki. Niemcy zbyt wyraźnie pokazali 
światu, a Polsce w szczególności, 
kim są naprawdę — a narody nie 
zmieniają swojej duszy z roku na 
rok. Zwłaszcza w naszej emigra
cyjnej rzeczywistości nie możemy 
sobie po prostu pozwolić na de
zorientujące wypowiedzi. Każde 
zetknięcie się z Niemcami trzeba 
wykorzystać dla wykazania istot
nego stanu rzeczy i wykrycia mo
mentów dla nas niebezpiecznych. 
Istnieją one na pewno. Można nie 
znaleźć na- nie lekarstwa, ale za
uważyć je trzeba, choćby dla wier
ności obrazu.

Pan Z. Grabowski zetknął się z 
Niemcami, którzy nie mają cza
su. Nie szukał jednak, a więc i nie 
znalazł tych, którzy mają tego 
czasu za wiele. Szkoda, że sprawo
zdawcy czy publicyści, odbywający 
podróż po Niemczech, nie zajdą 
czasami do pierwszej lepszej knaj
py. Każde nawet małe miasteczko 
ma ich kilka. Nie są one oczywiś
cie atrakcyjne — prócz ohydnego 
piwa nie można w nich nic dostać
— są jednak wypełnione po brze
gi. Dziś przeciętny młody Nie
miec ma za dużo czasu. Spędza go 
w knajpie przy piwie. Znowu w 
knajpie, znowu przy piwie, które 
zrodziło Hitlera. Jaką formę przy- 
bierze teraz ten germański Fe
niks, ciągle odradzający się z piw
nej piany?

Młodzi ludzie siedzą całymi dnia
mi w knajpie przy piwie, grają w 
karty, obstępują stoły bilardowe
— przede wszystkim jednak roz
mawiają. Nie krępują się w wy
powiedziach. Są przecież u siebie 
i pod panowaniem tolerancyjnym 
demokracji. Są szczerzy aż do cy
nizmu. Przysłuchując się rozmo
wom można łatwo określić ich 
opinie o sytuacji ogólnej, o oku
pantach, poznać dole i niedole, 
przeżycia i nadzieje okupowanych. 
Można poznać ich zdanie o tole
rancji Brytyjczyków, nieuctwie 
Amerykanów, sprycie Rosjan i 
trzeźwości Francuzów — ich nie
nawiść do Czechów i wściekłą po
gardę polskości. Nie dyskutuje się 
tam nacizmu — nie komentuje 
Norymbergi. Młodzi ludzie roz
mawiają o polityce. Nie pasjo
nują się nią jednak; potrafią roz
ważać spokojnie jej przejawy. Nie 
dokonuje się w nich żaden prze
wrót. Zasadnicze kanony ich poli
tycznego myślenia pozostały te 
same, co przedtem i nie wymagają 
naświetleń. Są tak oczywiste, jak 
istnienie narodu niemieckiego i je
go pozycja w świecie. Niemcy wie
dzą, że są kluczem do Europy, że 
się bez nich nic ważnego w Euro
pie nie może się dziać. Niemcy są 
spokojni o swoją przyszłość—czas 
pracuje dla nich. Jest to zbyt 
oczywiste, aby wymagało dyskusji
— zresztą przewidział to Führer 
i tak jest. Jeżeli coś się zarzuca 
Hitlerowi to tylko to, że — ich 
zdaniem — nawet jego reżim był 
połowiczny, nie wykorzystał wszy
stkich możliwości zniszczenia 
przeciwnika.

To, co go zastąpi — nie ograni
czy się już do półśrodków. W.K.
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WYBORY W AMERYCE I FRANCJI
"XÂT" myśl konstytucji Stanów 

Zjednoczonych wybory pre
zydenta, który — trzeba pamiętać 
— jest tam również szefem rządu, 
odbywają się co cztery lata, nato
miast wybory do Izby Reprezen- / 
tantów, (niższej izby Kongresu 
czyli parlamentu amerykańskiego) 
odbywają się co dwa lata. Raz 
więc przeprowadzane są łącznie z 
wyborami na prezydenta, a drugi 
raz akurat w połowie prezydenc
kiej kadencji. Również co dwa lata 
odbywa się wybór 1/3 członków 
Senatu, czyli wyższej izby Kon
gresu.

Odbyte w dniu 4 listopada wy
bory w Ameryce były właśnie ta
kimi wyborami w połowie kaden
cji — „midterm“. Nie decydowały 
one o zmianie rządu *i całej admi
nistracji państwowej, ale znaczenie 
ich polegało przede wszystkim na 
stworzeniu nowego układu sił w 
obu izbach parlamentu. Były one 
także potężnym miernikiem na
strojów w Stanach Zjednoczonych 
i wskaźnikiem, kto może zwycię
żyć za dwa lata w wyborach na 
prezydenta.

Zwycięstwo partii republikańs
kiej było powszechnie spodziewa
ne. Popularność prezydenta Tru- 
mana i jego rządu, która była 
bardzo wielka bezpośrednio po 
śmierci Roosevelta — doznała ko
losalnego uszczerbku wskutek 
wielu niepokojących objawów, to
warzyszących przekształcaniu a- 
merykańskiej gospodarki narodo
wej ze stopy wojennej na pokojo
wą, Przede wszystkim należy wy
mienić długotrwałe strajki, któ
rym administracja Trumana nie 
zdołała zapobiec. Zawiodła także 
administracja W swych próbach 
utrzymania poziomu cen i zapo
bieżenia inflacji.

Również względy polityki za
granicznej grały na niekorzyść de
mokratów. Głośna sprawa Walla- 
ce’a wykazała, jak bardzo partia 
demokratyczna jest podzielona. Z 
jednej strony składa się ona z le
wicowych elementów, których 
ośrodkami są głównie wielkie 
miasta, a z drugiej — z ultrakon- 
serwatywnych mieszkańców sta
nów południowych, głosujących od 
czasu wojny domowej tj. od 90 lat 
zawsze na demokratów i stano
wiących potężną podporę tej partii.

Polityka zagra- 
n i cena Truma
na i Byrnesa ma 
za sobą poparcie 
tych konserwa
tywnych demo
kratów jak rów
nież partii repu
blikańskiej, któ
rej przedstawi
ciel czołowy, se
nator Vanden
berg, uczestni

czy! we wszystkich decyzjach po
dejmowanych przez rząd w dziedzi
nie polityki zagranicznej. Nato
miast lewe skrzydło partii od daw
na zwalczało politykę Byrnesa, a 
w szczególności jego zasadę twar
dej linii postępowania wobec So
wietów.

Jeżeli do tego dodać, że lewico
we elementy wśród demokratów 
były niezadowolone również z wie
lu innych posunięć administracji 
Trumana — to zrozumieć można 
dlaczego dziesiątki milionów Ame
rykanów, którzy od roku 1930 sta
le glosowali na demokratów, tym 
razem oddało swe głosy na repu
blikanów.

■
Wyborcze zwycięstwo republika

nów przeszło najśmielsze oczeki
wania. Zdobyli oni nie tylko więk
szość w Izbie Reprezentantów, ale 
zyskali również tyle nowych man
datów do Senatu, że kontrolować 
będą także i tę izbę. W tym stanie 
rzeczy przez następne dwa laba 
Stany Zjednoczone będą miały 
prezydenta i rząd złożony z demo
kratów, a parlament z większoś
cią republikańską. Współpraca 
władzy prawodawczej i wykonaw
czej będzie niewątpliwie trudna. 
Wielu przewiduje, że w dziedzinie 
wewnętrznej polityki następne 
dwa lata przejdą pod znakiem 
bezpłodnych zmagań, utrudniają
cych normalne funkcjonowanie 
aparatu państwowego i gospodar
czego kraju. Być może jednak ten 
pesymizm jest przesadny. Prezy
dent Truman już wyraził chęć 
współpracy z Kongresem, co nie
wątpliwie musi polegać na zaak
ceptowaniu wielu punktów pro
gramu republikańskiego. Chodzi 
tu przede wszystkim o wycofanie 
się aparatu państwowego z inge
rencji w sprawy gospodarcze, o 
zrezygnowanie przez państwo z 
szeregu funkcji, które na siebie 
wzięło w okresie „nowego ładu" 
Roosevelta, o zmniejszenie podat
ków, a w związku z tym — znacz
ną redukcję wydatków budżeto
wych i liczby urzędników państ
wowych. •

Zmiany te zbliżyłyby znów Sta
ny Zjednoczone do wzoru klasycz
nego ustroju liberalno-gospodar- 
czego. Pod tym względem kon
trast z ustrojem gospodarczym 
szczególności W. Brytanii, gdzie 
przeważają obecnie tendencje a- 
kurat przeciwne — pogłębiłby się 
jeszcze bardziej. Konsekwencje 
tych różnic ustrojowych mogłyby 
w przyszłości, w niedający się na 
razie przewidzieć sposób, wpływać 
na całokształt stosunków między 
państwami położonymi po obu 
stronach Atlantyku.

Z niepewnością co do rozwoju 
wewnętrznej sytuacji w Stanach 
Zjednoczonych, jaskrawo kontras
tuje fakt, że utrzymanie i wzmoc
nienie obecnej linii polityki zagra
nicznej Stanów jest w wyniku wy
borów rzeczą pewną. Cale bowiem 
stronnictwo republikańskie nie 
tylko popiera politykę Byrnesa, 
ale uważa, że winna ona być jesz
cze jaśniej zdefiniowaną i prowa
dzoną jeszcze bardziej zdecydowa
nie, jeżeli chodzi o przeciwstawie
nie się dalszym próbom ekspansji 
sowieckiej, jak również o piętno
wanie sowieckich metod rządzenia 
krajami okupowanymi lub kontro
lowanymi. Jest zatem zupełnie 
zrozumiale, że wynik wyborów 

Sen. Vandenberg

amerykańskich wywołał wielki 
alarm w Moskwie oraz we wszyst
kich kołach prosowieckich sateli
tów w całym świecie.

To jest najważniejszy skutek 
zwycięstwa republikanów. Będzie 
ono wpływać na dalszy rozwój 
sytuacji międzynarodowej tym 
bardziej, że zapowiada dalsze zwy
cięstwo republikanów w wyborach 
na prezydenta w r. 1948. Nie wia
domo jeszcze kto będzie republi
kańskim kandydatem na to stano
wisko: czy zdecydowanie antyso- 
wieccy senatorowie Taft lub Van
denberg, czy też bardziej umiar
kowany gubernator Nowego Jor
ku Dewey. Jest jednak pewne, że 
przyszły prezydent i rząd republi
kański nie dadzą się nakłonić do 
polityki ustępstw na rzecz Sowie
tów i powrotu do koncepcji z 
okresu Teheranu i Jałty.

W kilka dni potem, gdy olbrzy
mia większość obywateli amery
kańskich oddała swe glosy na 
partię republikańską, 30% wybor
ców francuskich głosowało na 
partię komunistyczną, która dzię
ki temu zdobyła najwięcej manda
tów i będzie najsilniejszym stron
nictwem w Izbie Deputowanych.

Zwycięstwo ko
munistów rów
nież można 
przypisać nie
zadowoleniu o- 
gólu z sytua
cji gospodar
czej kraju, po
nadto zaś fak
towi, że partia 
ta sprężystością 
swej organiza- 

I horez

szeregów znacznie przewyższa wszy
stkich swych konkurentów. Jak by
ło do przewidzenia, dotychczasowy 
system rządów francuskich, opiera
jący się na porozumieniu trzech 
partii, działał w praktyce tylko na 
korzyść komunistów. Dzięki swej 
znakomitej technice agitacyjnej i 
braku jakichkolwiek skrupułów 
potrafili oni wyciągnąć korzyści 
z chwiejnej polityki rządu, jakkol
wiek byli za nią w znacznej mie
rze odpowiedzialni. Jak było rów
nież do przewidzenia, największą 
klęskę w wyborach ponieśli socja-* 
liści, którym w łonie rządu przy
padła niewdzięczna misja media
tora.

Wynik wyborów francuskich 
będzie mieć również niezwykle do
niosłe konsekwencje dla układu 
sił w świecie. Komuniści już za
proponowali socjalistom stworze
nie koalicji rządowej, zastrzegając 
sobie stanowisko kierownicze. 
Gdyby dezerter z r. 1939 — Mauri
ce Thorez objął stanowisko pre
miera Francji, to niewątpliwie 
wkrótce potym polityka zagra
niczna Francji doszlusowalaby do 
linii polityki sowieckiej i faktycz
nie IV Republika włączonaby zo
stała do bloku sowieckiego, jak
kolwiek na początku bez sowiety- 
zacji wewnątrz kraju.

Thorez

Na razie jednak ta ponura per
spektywa jest tylko wizją przysz
łości, do której zmierza Moskwa. 
Jest jeszcze wątpliwe, czy socja
liści przyjmą ofertę komunistów, 
a gdyby nawet do tego doszło — 
to i tak obie partie nie mają ra
zem w parlamencie większości. 
Dlatego na krótką metę raczej 
można przewidywać utrzymanie 
obecnego rządu koalicyjnego zło
żonego z trzech partii.

Dla późniejszego rozwoju wy
padków znaczenie mieć będzie 
fakt, kto zostanie wybrany prezy
dentem republiki, (wybory prezy
denta nastąpią w końcu grudnia). 
W myśl bowiem nowej konstytu
cji uprawnienia prezydenta są nie
co szersze, niż ściśle reprezenta
cyjne funkcje określone w starej 
konstytucji. Jeżeli na to stano
wisko wybrany będzie człowiek o 
silnym charakterze — to wpływ 
jego może w dużej mierze zawa
żyć na dalszych losach Francji. W 
związku z tym zanotować należy 
pogłoski, jakoby niektóre stron
nictwa zamierzały głosować na 
gen. de Gaulle’a. Powrót jego do 
czynnej roli w życiu politycznym 
byłby niewątpliwie równoznaczny 
z objęciem steru rządów przez 
koalicję antykomunistyczną, któ- 
raby mogła nawet objąć grupę so
cjalistów, zwolenników Leona 
Bluma. Fakt ten oznaczałby decy
zję ścisłej współpracy Francji ze 
światem Zachodu i zrezygnowania 
przez nią z wszelkich konszachtów 
z blokiem sowieckim.

Jednakże znajomość stosunków 
francuskich i realizm nakazują 
podkreślić, że obie możliwości: 
objęcie władzy przez komunistów 
i koalicja antykomunistyczna, są 
rozwiązaniami mniej prawdopo
dobnymi, niż trzecie — przedłu
żanie w nieskończoność obecnego 
systemu rządów słabych, boją
cych się jakichkolwiek ważniej
szych decyzji, a pogłębiających 
zamęt gospodarczy na wewnątrz, 
w polityce zewnętrznej zaś stale 
lawirujących między Wschodem i 
Zachodem.

Utrzymanie takiego systemu 
jeszcze bardziej ugruntowałoby w 
Ameryce i w Anglii opinię, iż na 
Francję liczyć nie można, gdyż 
kraj ten zagrożony jest opanowa
niem przez komunistów. Z drugiej 
strony zwiększyłoby to szanse ko
munistów od wewnątrz i Sowietów 
od zewnątrz. Sowieckie oferty 
współpracy stałyby się jeszcze 
bardziej natarczywe i jeszcze bar
dziej dobitnie podkreślałyby nie
chęć wykazywaną wobec potrzeb 
francuskich przez Anglię i Amery
kę. W tym stanie rzeczy Francja 
mogłaby się stać drugą Czechosło
wacją — bazą sowiecką nad At
lantykiem.

Jednym z głównych zadań poli
tyki brytyjskiej i amerykańskiej 
w najbliższym okresie jest do tego 
nie dopuścić, nie zrażać się chwi
lowymi wynikami wyborów i nie 
dawać posłuchu sugestiom, że bol- 
szewizacja Francji jest sprawą 
przesądzoną. 
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CZYTAMY PRASE KRAJOWĄ
< Dokończenie ze str. 3)

znajduje swe ostateczne wyjaśnie
nie w zakończeniu artykułu:

...„Te wszystkie niepowodzenia 
odbić się musialy i na nastrojach 
w łonie samego powstania, wśród 
jego uczestników oraz wśród lud
ności obszarów przez powstanie 
objętych. Przyczyniły się do tego 
też echa rozgrywek o władzę w 
przyszłej Słowacji i rozgrywek 
między mocarstwami. Oddziaływa
ła też silnie niemiecka propagan
da z pobliskiej Bratysławy, szy
dząca z powstańców, opuszczonych 
przez swych aliantów, którzy 
wpierw ich do powstania podsycali,* 
aby potem pozostawić ich na szty
chu... W każdym razie sprawy te 
pozostawiły wiele niedomówień, 
wiele niewyjaśnionych tajemnic, 
dotychczas ciążących na słowac
kim życiu politycznym.“

Sprawa jest jasna. Jeszcze raz 
Rosja z okrutnym cynizmem uto
piła we krwi rękami niemieckich 
oprawców wysiłek niepodległościo
wy narodu tylko dlatego, że wysi
łek ten nie był po myśli jej pla
nów.

Dyskusja szkolna
XX7 35 numerze marksistowskiej 

„Kuźnicy“ zamieszczono dwa 
glosy nauczycieli dotyczące spraw 
szkolnictwa. Zeszłoroczny zjazd 
nauczycielstwa w Bytomiu ujaw
nił w pełni krytyczne położenie 
nauczycieli w Kraju. Pod względem 
uposażenia stanowią oni grupę 
bardzo upośledzoną, z punktu wi
dzenia ich pozycji społecznej — 
spotykają się z ciągłymi zarzutami 
ze strony reżimu, że zbyt mało 
zapału wkładają w propagandę 
nowego porządku na terenie szko
ły. Sytuacja nauczycieli pozostała 
bez zmian i teraz, mimo ogromnej 
pracy, jaką włożyli oni w odbudo
wę aparatu oświatowego podczas 
i po zakończeniu wojny. Wycho
wawców obarcza się odpowie
dzialnością za przeciwrządowe na
stroje młodzieży. P. W. Kochański 
tłumaczy więc na lamach „Kuźni
cy“:

.... Dokonały się w świecie i w 
Polsce tak szybko skoki rozwojo
we i przemiany, że przeciętny czło
wiek nie może im nadążyć, i co 
najważniejsze — że w dziedzinie 
oświaty i kultury „skoków“ nie 
możemy szybko dokonać. Na to 
potrzebny jest czas, aby zmienić 
i przeobrazić człowieka. Nie może
my zmusić człowieka odrazu do 
rewizji jego dotychczasowych 
prawd, wierzeń, poglądów i myśli. 
Możemy mu tylko dopomóc przy 
zastosowaniu wszelkich możliwych 
środków i zabiegów wychowaw
czych jak: czasopismo, książka, 
żywe słowo, czytelnia, teatr, kino, 
radio, kluby, świelice i szkoła. Jak 
widzimy, nie tylko szkoła ma wy
chowywać nowego człowieka, ale 
cały zespól środków. Pamiętajmy, 
że dom, rodzina, środowisko w 
którym żyje człowiek, ma ogromny 
wpływ na postawę człowieka. Dla
tego nie żądajmy tylko od, szkoły 
i nauczyciela wyłącznej odpowie
dzialności za kierunek i poziom 
wychowawczy naszej młodzieży... 
My, oświatowcy, możemy z dumą 
podkreślić, że w walce o demokra
tyzację oświaty i pełną sprawied

liwość społeczną w Polsce braliś
my czynny udział, że wszystkie 
nasze zjazdy, konferencje, kon
gresy i prasa zawodowa — były 
pełne troski o szkolę powszechną 
i demokratyczne zasady oświaty. 
Wszystkie nasze osiągnięcia dzi
siejsze w tej dziedzinie — to w 
dużej mierze zasługa nasza, naszej 
ciągłej ustawicznej walki w Pol
sce, naszej organizacji zawodowej 
ZNP. Przypomnijmy sobie okres 
walki w Polsce o pełną siedmio
klasową szkołę powszechną, o or
ganizację szkolnictwa i o ustawę 
biblioteczną... Dziś nazywają nas 
— reakcją. Czy to nie tragedia?"

Tak, tragedia, a właściwie cząst
ka, ułamek tragedii ogólnej wszyst
kich ludzi w Polsce zasłużonych 
dla postępu. Mimo powszechnej w 
kraju nieznajomości prawdziwego 
oblicza Rosji i jej taktyki wobec 
ludów uzależnionych, ^łowa po
wyższe są tragicznie naiwne. Lu
dzie dobrej woli nie mogą pomimo 
wielu doświadczeń ostatnich lat 
zrozumieć, że właśnie o te zasługi 
dla postępu mają d/ lich preten
sję przedstawiciele czerwonego fa
szyzmu. Cóż zostanie z postępo
wego programu chwalców Rosji 
Sowieckiej, jeśli się okaże, że na 
wszystkie naprawdę postępowe 
rozwiązania Polacy potrafią wpaść 
sami? Nauczyciele, ludzie bliżsi za
sadom, niż metodom postępu — 
będą ostatnimi, którzy dadzą się 
okłamać. Trzeba ich sterro
ryzować — materialnie i moralnie. 
Głodują więc dziś i są „przedsta
wicielami reakcji“.

W ramach tej samej dyskusji 
szkolnej p. B. Zalożyński stwier
dza:

„Szerokie masy młodzieży po
datne są na proste, nieskompliko
wane hasła. Zbyt skomplikowana 
idea nie zyskuje zwolenników 
wśród mas. Tak zresztą bywa i w 
pokoleniu starszym. Część teraź
niejszego pokolenia opanowana 
została przez uproszczone i nie
uzasadnione poglądy, pokolenie to 
jest pod urokiem negacji postępu 
tylko dlatego, że niektóre jego 
objawy odbyły okrężną lub po
wrotną drogę, przybywając obecnie 
do nas ze wschodu. Część ludności 
polskiej nie zna idei i myśli Mic
kiewicza, Kołłątaja, Staszica i Koś
ciuszki. Nie bacząc na treść, zna
czenie i pożytek dla Polski, pewna 
część uczniowskiej i nauczyciel
skiej masy z niedowierzaniem lub 
niewiarą odnosi się do poczynań 
i programów demokracji w Pol
sce."

Tak się w naszej historii poroz- 
biorowej układa, że potrzebne Pol
sce reformy realizują u nas częs
to zaborcy, a nie my, i wykorzys
tują je dla interesów i celów nic 
wspólnego z polską racją stanu 
nie mających. Dziś Polacy są nie
ufni — ludzie w Kraju mają po
dejrzenia i obawy, że cała zabawa 
w demokrację jest nieuczciwa. Dla 
nas, którzy znamy Rosję z własnych 
obserwacji i skonfrontowaliśmy jej 
rzeczywistość z propagandą — ist
nieje niezbita pewność, że gra jest 

nieczysta. Postęp, „który przyszedł 
okrężną drogą ze wschodu" «prze
stał nim być, gdyż ta okrężna 
droga m usiała go oczyścić z 
wszelkiej postępowej treści. Stał 
się ruchem wstecznym. Jego kie- 
lunek jest nie od mniejszych 
swobód ku większym, lecz poczy-

Tendencje
pod tytułem „Tendencje politycz- 
1 ne prasy krajowej" wygłosił 19. 
XI. br. por. dr. Kostka w kasynie 
oficerskim w Jerozolimie odczyt, 
ilustrowany cytatami z pism kra
jowych. Odczyt był próbą usyste
matyzowania najbardziej charak
terystycznych cech propagando
wych współczesnej prasy polskiej 
w Kraju. Opierając się na kilku
dziesięciu czasopismach wydawa
nych w różnych ośrodkach (War
szawie, Poznaniu, Krakowie i Ka
towicach) w okresie od lipca do 
września b.r. i to periodykach re
prezentujących formalnie różne 
kierunki polityczne, jak P.P.R., 
P.P.S., Stronnictwo Pracy, PSL i 
td. — prelegent wykazał uderza
jącą zbieżność ich poglądów oraz 
konsekwentną linię propagando
wą, pozwalającą odtworzyć* właś
ciwe cele polityczne Rosji na zie
miach polskich. Zdaniem prele
genta, tendencje prasy krajowej 
można ująć w następujących 8 
punktach:

1. Niechętne oraz lekceważące 
traktowanie kultury Polski przed
rozbiorowej, jako „kultury szla
checkiej“, a więc rzekomo obcej, 
a nawet wrogiej ludowi polskie
mu.

2. Ironizowanie na temat walk 
o niepodległość, jako „szlacheckie
go romantyzmu", zaniedbującego 
sprawę poprawy bytu chłopa 1 ro
botnika.

3. Ośmieszanie i bagatelizowa
nie Polski odrodzonej (1918 — 
1939) i przedstawianie tej epoki 
jako okresu rządów „kliki endecko- 
sanacyjnej", gnębiącej „szarego 
człowieka".

4. Przedstawianie emigracji 
(łącznie z rządem legalnym) jako 
pasożytów, szukających życia ułat
wionego i nie chcących brać udzia
łu w odbudowie zniszczonego kra
ju, ba, nawet gotowych do wysłu
giwania się „imperialistom anglo
saskim“ przeciw Polsce.

5. Ośmieszanie świata anglo
saskiego, jako obłudnego świata 
wyzysku, pozbawionego wnioślej- 
szej ideologii społecznej i podmi
nowanego buntem warstw uciś
nionych (strajkami); krótko mó
wiąc jako środowiska stojącego 
moralnie o wiele niżej niż „demo
kracja społeczna Nowej Polski" 
i Rosji.

(>. Ośmieszanie kościoła katolic
kiego (ustroju, duchowieństwa i 
ideologii) i przedstawianie go jako 
sympatyka hitleryzmu i faszyzmu.

7. Reklamowanie — na wszyst
kie sposoby — doktryny marksiz
mu w interpretacji stalinowskiej, 
jako najbardziej nowoczesnej, nau- 

nając od szumnych haseł wyzwo
lenia człowieka ku całkowitemu 
obezwładnieniu go i oddaniu w 
niewolę totalistycznego państwa. 
W Polsce nie wszyscy to jeszcze 
widzą, bo przejście z niemieckiego 
dna do pozornych swobód musi 
wywoływać wrażenie postępu. Ale 
kierunek ogólny jest odwrotny. Po 
Kiereńskim musi przyjść Lenin, 
bo taka jest logika marksistows
kiej rewolucji.

polityczne
kowej i jedynie gwarantującej spo
łeczną sprawiedliwość.

8. Wyolbrzymianie niebezpie
czeństwa niemieckiego i kierowa
nie wyłącznej uwagi społeczeństwa 
na Zachód, z równoczesnym unika
niem poruszania problemu granic 
na wschodzie i t.p.

Ilustrując powyższe tendencje 
propagandowe szeregiem cytatów, 
prelegent wykazał również na 
przykładach jak zręcznie nawiązu
je propaganda komunistyczna do 
pewnych skłonności i przyzwy
czajeń, lub zgoła urazów i niechęci, 
już poprzednio zaszczepionych 
przez przedwojenną publicystykę 
umysłom polskim. Np. lekceważe
nie kultury polskiej jako kultury 
szlacheckiej nawiązuje do modnej 
przed wojną płytkiej idealizacji 
„kultury ludowej", jako rzekomo 
prawdziwie narodowej. Ośmiesza
nie walk o niepodległość nawiązu
je znów do znanej krytyki pow
stań polskich jako „obcej intrygi“. 
Pomniejszanie dorobku Polski od
rodzonej i krytyka „epoki przed- 
wrześniowej“ nawiązuje z kolei do 
pełnych goryczy porachunków 
oraz artykułów polskiej prasy emi
gracyjnej i smutnych wystąpień 
niektórych polityków polskich w 
okresie 1939 — 1944. Wreszcie re
klamowanie hasła „wracamy nad 
Odrę przy pomocy Rosji“ sugeruje 
perfidnie, że jest to właściwie... 
realizacja „słowiańskiego" pro
gramu stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego.

W zakończeniu prelegent słusz
nie podkreślił, że na dalszą metę 
skutków tak zręcznie i konsek
wentnie prowadzonej propagandy 
lekceważyć nie można. Ulega bo
wiem tej wytrwałej propagandzie 
nie tylko blisko czteromillonowa 
rzesza dziatwy szkolnej, ale i mło
de pokolenie, które kończyło 
wprawdzie polską szkolę przed 
wrześniem 1939 r., ale nie miało 
już sposobności zaprawić się do 
życia społeczno-politycznego w wa
runkach normalnych. Co więcej 
— wobec mocnego przerzedzenia 
starszego pokolenia, zahartowane
go już w walce o niepodległość, 
również i najaktywniejsze roczni
ki między 20 a 40 rokiem życia są 
narażone na niebezpieczeństwo 
osłabienia odporności wobec wpły
wów zaborczych wschodniej kul
tury.

Wyrażeniem przekonania, że 
społeczeństwo polskie na emigra
cji, znajdzie w miarę możności 
odpowiednie środki, by przeciw
działać tej masowej eksterminacji 
kulturalnej, zakończył prelegent 
swój Interesujący odczyt.
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STARE I NOWE SPORY W OZN
Głównym przed- 

OBRADV miotem dyskusji
OZN obradującego już

od kilku, tygodni 
ogólnego zgromadzenia OZN jest 
sprawa veta lub — jak to się obec
nie pięknie nazywa •— zasada jed
nomyślności wielkich mocarstw. 
Już niespełna w rok od czasu ist
nienia tej organizacji jasno oka- 
za.o się, że zasada veta rujnuje 
nie tylko prestiż OZN, ale unie
możliwia powzięcie jakiejkolwiek 
decyzji W tych warunkach — o- 
czywista — nie może być mowy, 
aby OZN mógł w przyszłości w po
kojowy sposób rozstrzygać spory 
międzynarodowe i zapobiec wybu
chowa nowej wojny. Rada Bezpie
czeństwa, która była pomyślana, 
jako pewnego rodzaju rząd świa
towy, w wyniku obowiązywania 
zasady veta stała się wyłącznie 
trybuną wiecową, a każde jej po
siedzenie kończyło się zamiesza
niem. Nic też dziwnego, że grono 
mniejszych państw, którym pra
wo veta nie przysługuje, zbunto
wało się przeciw temu stanowi 
rzeczy i na obecnym zgromadzeniu 
wystąpiło z żądaniem ograniczenia 
swobody używania tego przywile
ju przez wielkie mocarstwa. 
Wniosek ten ma za sobą argu
mentację logiczną, dowodzącą, że 
ograniczenie „liberum veto“ mo
carstw jest istotnym warunkiem 
uzdrowienia atmosfery w świecie i 
wzrostu poczucia bezpieczeństwa 
dla wszystkich narodów.

Ale wszelkim żądaniom rewizji 
anarchicznego prawa veta sta
nowczo sprzeciwiły się Sowiety. 
Rozumieją one, że zarówno obec
nie, jak i w przyszłości mogą ciąg
nąć olbrzymie korzyści z możli
wości sprzeciwiania się jakiejkol
wiek wspólnej akcji członków 
OZN przeciwko państwu działają
cemu wbrew zasadom tej organi
zacji. Sowiety chcą uniemożliwić 
wszelką solidarną, zbiorową akcję 
przeciw przyszłemu agresorowi, 
wiedząc, że one tylko mogą być 
tym agresorem i tylko one mogą 
znaleźć się w konflikcie z opinią 
całego świata.

Trzeba przyznać, że inne wiel
kie mocarstwa nie zbyt gorą
co popierają wnioski o rewizję 
zasady veta. Wynika to z po
budek realistycznych: ministro
wie wielkich mocarstw w grun
cie rzeczy mają małe zaufa
nie do możliwości rozwiązywania 
spornych zagadnień w ramach 
OZN i przekładają metodę bezpo
średnich między sobą przetargów. 
W tych warunkach wszelkie próby 
ograniczenia liberum veta do ni
czego nie doprowadzą, zaś OZN 
coraz bardziej stawać się będzie 
drugim — niepoprawionym — wy
daniem Ligi Narodów.

Druga sprawa roz- 
ARMIE patrywana obecnie 
OKUPACYJNE przez OZN wśród 

namiętnych dys
kusji, wywołana została przez 
wniosek sowiecki, domagający się 
ujawnienia przez wszystkie państ-
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ZNOWU 
„WIELKA 
CZWÓRKA“ 

Jednocześnie z po
siedzeniami OZN 
obradują w No
wym Jorku minist
rowie spraw za- 

,,wielkiej czwórki".granicznych
Pierwszym ich zadaniem ma być 
ostateczne ustalenie tekstów trak
tatów pokojowych z pięcioma b. 
satelitami Niemiec. Daje to okazję 
do nowych targów w sprawach 
rozstrząsanych już od przeszło ro
ku, a główną kością niezgody jest 
nadal kwestia Triestu, przy czym 
takie trzeciorzędne sprawy jak np. 
kompetencje szefa policji w tym 
przyszłym „wolnym mieście" ura-

wydaniem 
incydenty 
są odłamy 
dziej czułe 
chodzące z Moskwy, niż na zapew
nienia swych własnych rządów. 
Inną jeszcze przyczyną buntu w 
Labour Party był wynik wyborów 
amerykańskich, które lewica an
gielska uznała za równoznaczne z 
decyzją St. Zjedn. wkroczenia na 
drogę imperializmu kapitalistycz
nego i „dolarowej dyplomacji“.

Obawiając się, aby zbytnie zwią
zanie polityki brytyjskiej z Ame
ryką nie doprowadziło do ponie
chania programu reform społecz
nych w Anglii oraz przekształce
nia imperium kolonialnego, część 
stronnictwa socjalistycznego uwa
ża, że zbliżenie się do Sowietów 
może stworzyć równowagę dla 
wpływów idących zza Atlantyku. 
Jest jasne, że główny powód tego 
błędnego rozumowania tkwi w 
nieświadomości co do istoty syste
mu sowieckiego. Posłowie socjali
styczni wyobrażają sobie system 
sowiecki jako ustrój socjalistycz
ny, w którym wszystkie środki 
produkcji zostały upaństwowione 
i dzięki temu pracują one dla ko
rzyści ogółu przy jednoczesnej wy
sokiej stopie życiowej robotnika. 
Nie wiedzą, że państwo sowieckie 
jest superkapitalistycznym wyzys
kiwaczem a robotnik pracuje i ży- 
je w warunkach nie lepszych, niż 
te jakie panują w zacofanych ko
loniach. Ta nieświadomość jest 
jednym z ważnych elementów po
lityki światowej i w każdej sytu
acji musi być brana pod uwagę.

Wybuch nowego 
NOWE STRAJ- strajku górni- 
KI W AMERYCE ków węglowych 

stawia St. Zjed
noczone w obliczu trudności gos
podarczych, których rozmiaęów 
nie można dziś jeszcze przewi-

wa litzby oraz rodzaju ich sił 
zbrojnych, stacjonowanych na te
rytoriach państw nie będących by
łymi nieprzyjaciółmi. Na żądanie 
Stanów Zjednoczonych wniosek 
ten został rozszerzony i obejmuję 
również wojska okupacyjne w by
łych krajach nieprzyjacielskich, a 
ponadto z różnych stron wysunię
to już sugestie, aby wszystkie 
państwa zostały zobowiązane do 
ujawnienia wszystkich swych 
efektywów wojskowych, co byłoby 
pierwszym, krokiem do powszech
nej redukcji zbrojeń. Oczywista, 
że są to tylko pobożne życzenia. 
Cala sprawa bynajmniej nie może 
doprowadzić do rozbrojenia, a 
wysunięta została przez Sowiety 
celem rozpętania nowej kampanii 
przeciw obecności wojsk brytyjs
kich w Grecji, na śr. Wschodzie i 
w pld.-wschodniej Azji, oraz ame
rykańskich w Chinach.

Trzeba przyznać, że ten zręcz
ny manewr sowiecki może przy
sporzyć wiele kłopotów rządom 
obu mocarstw anglosaskich, za
równo bowiem w Anglii jak i w 
Ameryce pewien odłam opinii pu
blicznej krytykuje obecną linię po
lityki zagranicznej swych rządów, 
a przede wszystkim właśnie utrzy
mywanie wojsk na wspomnianych 
terenach, żadnych takich trudnoś
ci nie ma — oczywista — Molotow, 
któremu żadna wewnętrzna opo
zycja nie wytknie faktu przeby
wania wielu dywizji sowieckich na 
obszarze „sojuszniczej" Polski i 
sposobu w jaki te wojska się tam 
zachowują. Nad całym tym zagad
nieniem Mołotow przechodzi do 
porządku dziennego stwierdze
niem, że „nieliczne oddziały so
wieckie w Polsce mają za zadanie 
ochronę linii komunikacyjnych 
wojsk okupacyjnych w Niem
czech”. Na razie nie wygląda na 
to, aby Bevin i Byrnes zamierzali 
wykorzystać atut 
wiedzi na rzucane 
z trybuny OZN 
egipskie, chińskie

Zręczny wniosek sowiecki sta
nowi nowy przyczynek, oświetla
jący taktykę Moskwy kompromi
towania w opinii światowej poli
tyki „imperialistycznej“ Anglosa- 
sów i zdobywania sympatii dla 
„szczerze demokratycznego” pro
gramu pokojowego Sowietów.

stają do rozmiarów wielkich za
gadnień światowych. Przetargi te 
całkowicie dyskredytują osiągnię
cia paryskiej konferencji pokojo
wej i wykazują jak złudny by] ten 
szumny tytuł. Konferencja ta mia
ła w istocie charakter akademic
kiej dyskusji i „wielka czwórka" 
zupełnie nie krępuje się jej zale
ceniami. Jak widać, mimo staran
nej reżyserii fakt dyktatury wiel
kich mocarstw nie daje się ukryć, 
a z drugiej strony opinia świato
wa coraz bardziej rozczarowuje 
się do możliwości konkretnych 
osiągnięć na drodze konferencji 
międzynarodowej, której decyzje 
są tak jednostronnie i bezceremo
nialnie przekreślane. W okresie 
międzywojennym taka deprecjacja 
form międzynarodowej współpra
cy walnie dopomogła Hitlerowi — 
obecnie dopomaga innemu mo
carstwu totalistycznemu.

Bunt lewego 
skrzydła członków 
Partii Pracy prze
ciw polityce Bevi- 
na był angielskim 

afery Wallace’a. Oba 
wykazały jak poważne 
opinii anglosaskiej bar- 

na argumenty przy-

dzieć. Strajk ten grozi bowiem 
sparaliżowaniem transportów ko
lejowych, a co za tym idzie dostaw 
żywności i całej produkcji prze
mysłowej. Jednocześnie kraje, w 
których- miliony ludzi uniknęło 
dotychczas śmierci głodowej dzię
ki dostawom amerykańskim, mogą 
wkrótce stanąć w obliczu tragedii. 
Strajk może mieć ogromne kon
sekwencje polityczne. Prezydent 
Truman pewny poparcia nowego 

^Kongresu, w którym antystrajko- 
wo nastawieni republikanie mają 
większość, zdaje się być zdecydo
wany do niewchodzenia w żadne 
kompromisy ze strajkującymi, z 
drugiej zaś strony wszystkie ame
rykańskie związki zawodowe mobi
lizują swe potężne siły. Może to 
doprowadzić szybko do rozrywki, 
która byłaby walką klasową w 
gigantycznych, niespotkanych do
tychczas rozmiarach. Rozpętanie 
takiej walki znacznie zredukowa
łoby amerykańskie zainteresowa
nia światem zewnętrznym, co z 
kolei stałoby się czynnikiem nie
zwykle sprzyjającym sowieckim 
zamiarom ekspansyjnym.

O tym, iż eks
pansja ta ani na 
chwilę nie zani
ka — dowodzą 
ostatnie wypadki 
Na pograniczu 
faktyczna, choć 

niewypowiedziana wojna. Zbrojne 
oddziały jugosłowiańskie, bułgars
kie i albańskie raz po raz zapusz
czają się na terytorium greckie. 
Rząd grecki, mając w ręku nie
zbite dowody tej interwencji, za
mierza złożyć skargę do OZN, a 
jednocześnie prawdopodobne jest 
zerwanie stosunków dyplomatycz
nych między Grecją a Jugosławią. 
W obliczu tej wzmożonej sowiec
kiej ofensywy na anglosaski przy
czółek na Bałkanach słabnie po
zycja rządu greckiego. Musi się on 
odwołać do nowej pomocy mo
carstw zachodnich. Dla rządów w 
Londynie i Waszyngtonie sprawa 
ta jest kłopotliwa, bo chociaż ro
zumieją one konieczność niedo
puszczenia do wchłonięcia Grecji 
przez blok sowiecki, to nie łatwo 
się im uporać z wewnętrzną opo
zycją, która obecnego rządu grec
kiego nie lubi. Cała sprawa jest 
nową ilustracją fałszu teorii, że 
wykreślanie stref wpływów zapo
biega tarciom między mocarstwa
mi. W Teheranie i Jałcie Stalin 
zgodził się, że Grecja zaliczona bę
dzie do strefy wpływów brytyjs
kich, ale ani przez chwilę nie miał 
zamiaru dotrzymać tego zobowią
zania. Okazuje się również, że — 
jak przewidywano — Anglosasom 
trudno będzie utrzymać przyczó
łek grecki, jeżeli reszta Bałkanów 
stanie się domeną sowiecką. A to 
uwidocznia się z dnia na dzień 
bardziej dobitnie. Premierem Buł
garii został b. sekretarz Komin- 
cernu Dymitrow, a prosowiecki 
rząd rumuński, pochopnie uznany 
przez Anglię i Amerykę — prze
prowadził wybory à la Stalin.

W KOTLE 
BAŁKAŃSKIM

na Bałkanach. 
Grecji toczy się
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